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Przemowa kuratora jw. Maurycego hr. Dzieduszyckiego, i zdanie sprawy z administracyi Zakładu im. Ossolińskich, 


czytane d. 4%. października 4860 na publicznem posiedzeniu w Zakładzie. 
(Obacz Numer 4% Dodatku tygodniowego z roku 1859. Tom 1X.) 


Widząc Was Dostojni i Szanowni Zgromadzeni, uświetniających 
w tak znakomitej liczbie dzień dorocznej w murach tych uroczy- 
stości, upatrujemy w tem z chlubą nowy dowód, jak bardzo ob- 
chodzi Was sprawa krajowej oświaty w ogólności, i jak w szcze- 
golności oceniacie ważność Ściśle z nią związanego Zakładu Imienia 
Ossolińskich. Jedyne jest też to u nas w tym rodzaju Zebranie po- 
święcobe wyłącznie onej stronie umysłowej i cywilizacyjnej, którą 
narcdy stoją i niestrawioną objawiając żywolność, zbudzają posza- 
nowanie i odpowiednie we wszystkiem uwzględnienie. — Takiemu 
uznaniu zawdzięczał nieśmiertelny nasz Założyciel możność utwo- 
rzenia i siinego ugruntowania swej znakomitej Instylucyi i nam też 
przekazał obowiązek uczczenia na dniu dzisiejszym pamięci wielko- 
dusznego Monarchy, który raczył przyłożyć opiekuńczą rekę do 
tego dzieła. Takiemu uwzględnieniu zawdzięczamy i obecnie panu- 
jacemu nam najmiłościwiej Cesarzowi, ważne równo= uprawnienie 
naszego języka u władz admivistracyjnych i sądowych.  Nielajnem 
jest bowiem nikomu, że język ten nie ustępując adnemu bogac- 
twem i wykształceniem, prześciga owszem niektóre z nich dźwięcz- 
nością, zwięzłością i swobodą swej składni i dobrze już jest wy- 
iartem, do wszelakich umicjętaych, urzędowych i prawodawczych 
użytków. A jeżeli z jednej strony tak słuszue uwzględnienia, nie- 
pożyla wywoluja wdzięczność, toć pewnie z drugiej nowym będą 
nam bodźcem do odpowiednego kształcenia się i zużytkowania das 
rów, których rodakom naszym Opatrzność nieuskąpiła, A gdzież 
łacniejsza do tego sposobność, jak w tym Zakładzie, gdzie czer- 
pali i czerpią dotąd polrzebne do prac naukowych zasoby nie tylko 
wszyscy krajowey, których szczęśliwe usposobienie do wyższych sfer 
umysłowych pociąga, ule i owi liczni pobratymcy i współplemienni- 
cy, co nie bacząc na odległość i wydatki podróży, szukają i znaj- 
duja tu wiadomości i materyały o jakie wszędzie na próżno pytali» 
znajdują nieznane wydania lub jedyne egzem,larze dzieł, medalów? 
monet i rycin, nie mówiąc juź o rękopismach i invych ważnych 
dokumeutach, a to wszystko w porzadku i ustroju ułatwiającym ich 
poszukiwania tak, iż nirjrdnokrotnie stad brali wzory do urzą- 
dzeń podobnych u siebie. A ileż-to odbieramy zewsząd odezw i 
usilnych nalegań o odpisy, podobizny, lub poszczególne objaśnienia, 
ile uczonych akademii i towarzystw zawiązują z nami skwapliwie 
naukowe styczności, zkąd i dla Zakładu nicpoślednia spływa korzyść 
przez wzajemne dary, wymiany i uzupełnienia. Jakże nie wspom- 
uieć z tego względu dowody przyjaznych dla nas uczuć Jego Ex- 
cellencyi barona Modesta Korffa, dyrcktora cesarskiej biblioteki 
w Petersburgu, jakże nie wymienić uczonego tamccznego bibliote- 
kasza Antoniego Iwanowskiego, który niemało dui ubiegłego 
lala spędził tu rozpatrając się W naszych zbiorach. Miło nam było 
czytać jak na posiedzeniu Towarzystwa północnych starożytników 
odbytem 18. maja t. r. w Kopenhadze pod osobistą prezydencją 
światłogo króla Frydryka VII., zdawał zaprzyjaźniony nam profesor 
Edwin Thorson wywodną sprawę z ważnych swych w bibliotece tu- 
tejszej poszukiwań. Jemu też wiuni jesteśmy, że dziś mieszkańcy 
Skandynawii obeznani są dokładniej 
nietwa. 

Zbiory tutejsze uie leżą więc bynajmniej bezużytecznie, bo 
kerzystają s nich blisey i dalecy , swoi i obcy literaci, a młodzicź 
nasza uczęszcza coraz to liczniej do tutejszej czytelni. 
w obec rosnącego zamiłowania w rzeczach ojczystych i w zabytkach 
ubiegłej przeszłości, bie nie przyczynia się bardziej do wyjaśnienia 
wycbrażeń, do uzupełnienia obrazów ręką dziejopisarzów skreślo- 
nych, i nic nie jest skuteczniejszą podnietą do nowych na tem polu 
badań jak amiejetne i jak najobfitsze zestawienie takich zabytków, 
więc Zakład narodowy imienia Ossolińskich zaniósł prośbę do wy- 
sokich władz krajowych, aby mógł pod własnym kierunkiem urza- 
dzić w murach swych wystawę archeologiczną , któraby połączyła 


ze stanem naszego pismien- 


Gdy zaś 


w jedno obok własnych jego zbiorów, to wszystko, co kraj nasz 
w tym rodzaju po świątyniach, zamkach i domowych zakątkach 
przechowuje, i co nam samym nawet jeszcze dostatecznie nie zna 
ne, po części tym dopiero sposobem na jaw wydobędziemy i wszech- 
stronnemu rozpatrzeniu poddamy. 

Nie powstydzimy się tez, nowemi w bieżącym voku nabytkami 
które bądź własnem staraniem przysporzyliśmy, bądź szezodwobli- 
wości łaskawych dawców zawdzięczamy. Na czele ich stoi zacny 
potomek tylu hetmanów Leon hr. Rzewoski, szczęśliwy posiadacz 
najznakomitszego prywatnego u nas muzeum w zamku podhoreckim, 
szczęśliwy oraz głębokiem znawstwem, a bardziej jeszcze wspania» 
łym umysłem, którym ze skarbów swoich Zakład narodowy 2% to- 
mami ważnych rękopismów i t3toma dokumentami zbogacić raczył. 
Wspomnimy zaraz jeszcze wywodniej o nich równie jak o pieknych 
rycerskich zabytkach z zapisu śp. Joanny z Ruszczyców Chrzą- 
szczowej. Poczet szanownych dawców, którzy przysłużyłi się nam 
dziełami lub iunemi tworami sztuki, jest tak długim, że znnżyłbym 
Was Szanowni Zgromadzeni, gdybym wszystkich po imieni przy- 
toczył. Musze więc przestać na celniejszeh jakimi są: hr. Tytus 
Działyński, ksiażę Leon Sapieha, Aleksander Margr. Wielopolski, 
hr. Stanisław Kossakowski z Warszawy, radca Stanu Maurycy Kra- 
iński, Kornel Krzeczunowicz, Jan Sidorowicz, członek komisyi 
archeolegicznej Wileńskiej, profesor Antoni Muachliński i Jozafat 
Ohryzko w Petersburgu, rosyjski konzul Hilferding, Karol For- 
ster z Berlina, hr. Kazimierz Stadnicki, Antoni Sozański, Hipolit 
Skimborowicz, Ferdynand Nowakowski i Ludwik Neugebaucr z War- 
szawy, Ludwik Komarnieki, księża kanclerze Seweryn Morawski i 
Kajetan Kajetanowicz, Marceli Bogdanowicz z Laszek, profesor Ku- 
lik z Pragi, ksiądz Ludwik Kulczycki z Mościsk, ks, Ignacy Obło- 
czyński z Truskawca, Ludwik Glatz, Ks. prowincyał Józef Brown, 
Konstanty Hoszowski i Friedlein z Krakowa, Bronisław Zamorski, 
'Pchórzewski z Halicza, Konstanty Rojowski, a do nich doliczymy 
z przyjemnością znakomitego niegdyś artystę naszego Benzę, który 
nam pięknie odmalowany portret swój przekazał. 

Między pracami bieżącego roku najobszernicjsze miejsce zaj- 
muje, równie jak i w latach przeszłych, wydawnictwo Słownika 
Lindego, które dawno pożądanej dobiegaiąc jaz mety, w ostatnim 
właśnie tomie najmozolniejsze stanowi zadanie. Wiadomo bowiem 
że tom ten mieści w pierwszem wydaniu sto trzydzieści pięć 
arkuszów bitego druku z 59 wierszami na każdej sironicy o dwóch 
kolumnach, to jest materyał dziesięciu mniej więcej tomów zwy- 
czajnych dzisiejszych wydań w ósemce. Doprowadziiiśmy już wszak- 
że druk do 88 arkusza w roku 1859, wyłożyliśmy 5,074 zł. 78 ct. 
w. aust. a przedaż gotowych tomów wniosła 1,440 zł; w tym zaś 
roku do końca lipca było wydatku 3,163 zł. 41 cnt, a przychód wy- 
nosił 1,186 zł. 62 cnt., co rosnące coraz zgłaszanie się o to dzieło 
wykazuje bo też istotnie z różnych stron naszego kraju i zagranicy 
ustawiczne dochodzą nas zamówienia. Dopomogli nam w tym wzglę= 
dzie uczynni rodacy, mianowicie pan Jerzmanowski w Krakowie, 
pan Antoni Iwanowski w Petersburgu i pan Józef (rodebski w Bel- 
gii, za co im najpowinniejsze składamy dzięki. 

Zamykając ten poglad ogólny i zanim przejdę do szczegółowe- 
go sprawozdania z obrotu administracyjnego i finansowego, winie- 
nem poświęcić choć kilka słów pamięci urzędnika , który przez lat 
przeszło trzydzieści, różne pełniąc tu obowiązki, odznaczał się za- 
wsze zacnością charakteru, pracowitością i szczerem dla dobra tego 
Żakładu wylaniem. Zmarły na dniu 18. lutego 1860 Julian Alek- 
sander Kamiński był niejako żywą kroniką tego Zakładu, bo wszedł- 
szy doń r. 1827 za pierwotnego zarządu pod bezpośrednim kierun- 
kiem śp. księdza Fr. Siarczyńskiego, patrzył ua rozliczne w nim 
przemiany, dopomagał do pierwszego urządzania biblioteki i fabry- 
cznych zajęć, i przechował nam wiele szczegółów , które w aktach 
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żadnego nie zostawiły śladu. — Owiany tutejszem powietrzem brał 
się i sam do pióra i ogłosił lub rozpoczął prace których ocenienie 


właściwym zostawiamy znawcom. Żal jednak i cześć powszechna, 
która objawiła się na pierwszą wieść o jego zgonie i towarzyszyła 
mu do grobu, jest najwymowniejszą jego pochwała. Spokój jego po- 


piołom! 


Rachunki które Wysokiemu Wydziałowi Stanów w tych dniach 
za czas od 1. listopada 1858 do ostatniego października 1859 zło- 
żone zostaną, wykazują, że z końcem roku 1858 czynny majątek 
vaan a aa Fa dT. „. CÓŻ 2. ele 
gotówką zaś i wartościami nankowemi, , . . . 412,159 zł. 82 ct. 
że więc w ciągu tegoż roku powiekszył się o . 6,665 „ 40 , 
Z końcem października 1859 było łącznie w go- 

towiznie, realnościach, sprzętach i innych war- 
fossREb "w". ....9%. Borem 419520, Ż2ąg 


a w efektach czyli obligacyach . . . . . a e . 6,880 „ —— — 


Czynny ten majątek dzielił się na pojedyńcze fun- 
dusze, a mianowicie: 


Na fundusz biblioteczny w efektach 1.323 20, gotówką 373,906 977, 
"a. sua SCZENOWY „Pa 2,400 — y 21,029 13 
sana ZAPASOWY po R rry b) 5,250 — 
ZS SYPENUYJNYA 7, 666 40 i 2,043 25 
» » Biblioteki Brodzkiego = — D 14,693 — 
p» Alek hr. Stadnickiego 2,480 — r 2,902 8615 

Wchodzą w to atoli zaległości z zapisu śp. Eugeniu- 

sza Brodzkiego, które z końcem 1859 r. wynosiły 7,652 49'/, 
niemniej zaległe prowizyo z zapisu śp. Wincentego 
Kopestyńskicgo wynoszące, . « + « + + 4 + + » 828 481/ą 

Którychto aktywów ogół stanowił łącznie . . . . . 8,481 5 


Wszakże cbecnie doszły obie sprawy do tego Stopnia, źe wy- 
gladamy w krótkim czasie uiszczenie całej należytości po śp. Brodz- 
kim, a spadkobiercy śp. Wineentego IKopestyńskiego już złożyli 
w kasie Zakładowej wszystkie wzmiankowane prowizye, których 
dalsza także płynność dostatecznie jest zapewnioną, Fuudusz na- 
reszcie rezerwowy, który jak wyżej powiedzieliśmy z końcem roku 
1859 posiadał tylko 2,400 zł. w obligacyach, wzrósł odtąd do kwo- 
ty 5,000 wartości nominalnej. 


Zbiory nasze powiększyły się w stosunku następującym: 
I Ksiag drukowanych przybyło: 


a) kupnem: 254 dzieł, 94 lroszur, razem tomów 458; 


sf ty * = HR. 

b) z darów: 98 „ 7 h P 248; 

z zw, 

c) zamianą: 40 , BO » 5 31; 
JĄ PID Pe sy “pr 
Ogółem, a 392 n 73  , > n 203. 


Na osobliwszą uwagę zasługują między niemi: 

1. Jakuba Przyłuskiego Statut wydany w Krakowie u wdowy 
Wietera 1548, folio, w egzemplarzu pięknie zachowanym. 

2. Biblia wyznania helweckiego, ogłoszona w Amsterdamie 1660. 

3. Ósmy tom Tomicianów 

4. Orzechowskiego Policya kró-| wydania Tytusa hr. Działyń- 

lestwa polskiego skiego. 

Ustawy prawa polskiego 

6. Biblioteka Ordynacyi Myszkowskich T. 2. 

7. Skarbiec Dyplomatów zebrany przez ign. Daniłowicza. 

8. Nowe wydanie Vołuminów Legum, przez Jozafata Ohryzkę 

w Petersburgu. 

Theinera uczonego bibliotekarza watykańskiej biblioteki, ważne 

do naszych dziejów a z rękopismów jej czerpane „Vełera ®o- 

numenta Poloniaeś i „Sacra Hungaria.“ 

10. Wspaniałe i jedyne u nas w swoim rodzaju opisanie katedry 
na Wawelu ks. biskupa Łętowskiego z widokami uskutecznio- 
nemi przez słynnego belgijskiego artystę Stroobanta. 


9. 


M. W próbach druku przybyło dzieł i broszur 272, ulotnych dra- 
ków 99, obrazków 10, muzykaliów 5. 

Najeelniejszym jednak przyrostem cieszy się zbior rękopismów, 
owe główne źródło i orędownik dziejowy, bo w 42 przyby- 


IT. 


łych tomach, widzi prócz niezwykłej ilości i pięknego zacho- 
wania bogatą treść ważnych i po wielkiej części nieznanych 
materyałów. — Znakomity nadewszystko dar hr. Leona Rze- 
wuskiego obejmuje pajprzód ośmiotomowy: Zbiór aktów pabli- 
cznych od r. 1763 do 1771, gdzie są uchwały czyli tak zwa- 
ne Lauda pojedyńczych sejmików, nigdzie dotąd nie druko- 
wane, mowy miane na sejmach i sejmikach przez znakomite 
osoby, zdania czyli Vota tychże w sprawach ważniejszych, 
iustrukcye dawane posłom na walne sejmy obieranym, manife- 


sta, korespondencye z zagranicznemi dworami, dysvyusze sej- 
mowe i tp. Inny ogromny foliant o 1474 stronnicach obejmuje 
tak zwane Miscellanea, to jest podobne czynności i akta pu- 
bliczne i ciekawe korespondencye od r. 1584 aż do połewy 
XVIL wieku. 
ści pod tytułem: „ Protocolipn rerum variarum“, obrady i uchwa- 
ły Izby senatorskiej od r. 1782 do 1750, listy, projekta i roz- 


Inny znów tom nadzwyczaj słarannie pisany mie- 


maile transakcye z tego, tak niedostatecznie jeszcze dotad wy- 
świcconego czasu, nakoniec calkowite niekióre dziela mianowi- 
cie nie drukowane nigdy: Stanislawa Dunina Karwiekiego: 

„Arcana status Reipublicae Polonae sem libris comprehen- 
sa.“ Zasługują teź na wyszczególnienie: jeden rękopism o 60 
blisko arkuszach obejmujący, Czynności konfederacyi 
barskiej i dragie gdzie Sprawy Karlandzkie r. 41733 i 
Akta Leszczyńskieh współczesnych. 

Nabyliśmy także kupnem nader obszerne i wywodne materyalły 
do Dziejów węgierskich spisane pracą Jana Kriebla pod tyta- 
łem Historio Hunguriae w 1% tomach, ozdobionych mvósta em 
rycin znakomitych mężów , map i planów. 


IV. Dyplomów przybyło nam 21, między któremi 18 z daru hr. 
Bizewuskiego, 

V. Do powiększenia zbioru autografów o 16, przyczynił się głó- 
wnie hr, Kazimierz Stadnicki, udzielając nam takowych % sza- 
nownej po uczonym ojcu swym Antonim pozostałości. 

VI. Obrazów olejnych przybyło 4, 


VII Rycia pojedyńczych sztuk 16, a prócz tego nader piękne Al- 
bum fotografowane, wystawy archeologicznejkra- 
kowskiej, praca pana Karola Beyera z Warszawy, złożona 
m 45 tablic mogących iść w zawody z najcelnicjszemi takiemi 

utworami za granica. 

w 

ów niesłychanie rzadki i poszukiwany Szeroki grosz krakow- 

ski Kazimierza Wielkiego, kilka 


VHI. dziale nuwizmatycznym jest między 26 uowomi sztukami 
monet Zygmunta starego i 
Zygmunta Augnsta, dukat księcia pruskiego Jerzego z r. 1587 
i dakat węgierski z r. 1566. 
IX. Nic gorsze są tegoroczne nabytki w rzeczach muzealnych i ar- 
cheologicznych. Znajdujemy bowiem w liczbie 20 przedmiotów 
Buławę rotmistrzowską słynnego rycerza Damiana Ruszczyca, 
dziryt zdobyty przez niego na Turkach pod Wiedniem i bla- 
chę piersiową z wizerunkiem Boga rodzicy i Abawiciela 
która go osłaniała w tej potrzebie, a widoczny ślad którędy 
przesliznęła się kala świadczy, że nieoszeczędzał siebie. — Nie 
małej także wartości jest płaskorzeźba na kości słoniowej, 
w srebruą blachę oprawiona, przedstawiająca bitwę pod Cho- 
cimem w r. 1678 i kubek srebrny z wizerunkiem 
BI. i rokiem 1630. 


Młody nasz rzeźbiarz pan Cyprian Godebski pracuje obecnie 


rę 
aygmunta 


nad dwoma papiersiami, które ozdobią nicbawem tę salę: jedno na- 
szego Założyciela, drugie JExcelencyi Pana Ministra Spraw We- 
wnętrznych. 

Z przegladu tych zbiorów okazuje się: że 


Inwentarz dzieł drakowanych doszedł do liczby , . . . 43,654 
5 Prób druku n S p a a a KOL) 
7 Rekopismów m » a a zę 11 
s Rycin P » PSSE a 207000 
T Autografów ń » pe a AL0? 
5 Dyplomów r » aa 193 
7 Rzeczy mazealnych p » oa «6 381 


Najbardziej jednak pocieszającym jest przegląd ezytelników, któ- 


rzy w tym roku korzystali z nagromadzonych u nas środków na- 


ukowości; 


Było ich bowiem w października 4859, . „ , . 612 
„ listopadzie ooo abe aa 
HUJ 4 > A 

„ grudniu pae > DOE 
„ Stycznia 1860 ., . , , , . 2,264 
„ lutym APO: od 1,250 
„ Mareu DAA" Mp 1,545 
5 EWIEMIU SS N OE S4Ą 
„ maju „ZZ . 954 
p czerycuw  „ AE... MAGS5 
„ lipcu NE." AE 575 
WERWNZEŚNIWWYAWEK "W AESCO 
w pażdziernika „y ©. ASESĘ 160 


czyli wszystkich , . . 11,951 
Takiej liczby nie pamięta jeszcze Zakład, odkąd czytelnia jego 


otworzoną została. Wypada bowiem po odtrąceniu 130 dni, kie- 
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dy zamkniętą była, w przecięciu po 50 osób dziennie, podczas gdy | że wczytywano sie w rzeczy wytrawniejsze i bardziej naukowe, 


w latach ubiegłych liczba ta rzadko przechodziła 30. 
szcze nad Jiczhy waży spis dzieł do użytku branych, 


A więcej je- 
świadczący , 


—LPm---—--—LLLLIZZ ZAD a zy 


ze 
więc miano na myśli raczej prawdziwy pożytek niż przemijającą 
zabawę. 


Fiomumikacya krajowa. 


Gościńce i drogi w dwunastu wschodnich obwodach Galicyi 


? 


w roku 4859, 
(Obacz Tom VI, VII, VII i EX. Dodat. tygodniowego z roku 1856, 1857, 1858 i 1859.) 


Wykaz porównawezy. 

W niniejszem podajemy Wykaz porównawczy Budowy dróg i go- 
scineów krajowych w dwunastu obwodach Galicyi wschodniej, czyli 
byłego okręgu administracyjnego lwowskiego, a to za przeciąg lat 
pięciu od 1555 począwszy, po koniec 1859 roku. 

Jestlo proste liezebne zestawienie, dokonanych w tym prze- 
ciągu czasu robót, o których szczegółową w latach poprzedzających 
w tem pismie składaliśmy sprawę. 

Jeżeli przedtem dowodząc pożytku i potrzeby gościńców kra- 
jowych, o czem nikt dziś nie wątpi, wymienialiśmy jakie w tem 
przedsiębierstwie zalegały przeszkody i trudności, miło zapisać te- 


raz, że mimo ociężałości w pracach, mimo niechęci i pomowy 


bądź w myśl zastarzałych przesądów, badź z popędu krewkośc; 
w żałobach, przecież rosło podjęte dzieło statecznie, na chwałę i 
pożytek kraju, bardziej jeszcze na sławę obywatelstwa, Że umieli 
ocenić je i z poświęceniem utwierdzić dobro pospolite własne i po- 
tomności. 

W dowód tego składamy miasto słów pochwalnych, prosta cy- 
fre, oznaczającą najprzód rozciągłość zaprojektowanych w roku 1854 
gościńców, i załączamy obok drugą, która okazuje, jaka przestrzeń 
drogi w każdym z tych pięciu lat zbudowaną i wykończoną została , 
dla okazania co jeszcze z przestrzeni pozostaje, ażeby dokonać te- 
go co duch obywatelski Naczelnika kraju uwadził i postanowił. 


Stan budowy gościńców krajowych 
koleją obwodów w byłym okręgu Namiestnictwa lwowskiego 


z końcem roku 15859. 


(Obacz Numer 31 Dodatku tygod. z roku 1859. Tom IX.) 
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9% mil i 805 sażni. 
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Zestawienie. 


Okazuje się więc, po bliższem rozpatrzepiu w tych cyfrach, 
że: z końcem roku 1858 wykończona była przestrzeń drogi w roz- 
ciągłości . « « « s s s e. . . . MII84i3,004 sążni; zaś że 
w r. 1859 przybyło nowego gościńca mil 9i1,801 „ co czyni że 


w przeciągu lat pięciu, zdobył kraj drogi 

bitej 6... |. m. 0 3 FZMIĄDA B0 enan 

a luboć nie ze wszystkiem dobiegł zamierzonych na ten peryod pię- 
z 

bo ze 126 mil i saźni 2,660 zaprojektowanych, pozostaje jeszcze do 
wykonania mil 32 i sążni 1855; 


cioletni gościńców 


OZZIE © (OE TT 


Chlubić się jednak kraj może, że dzieło na które patrzymy 
wyprawione jest z całą doskonałnścią sztuki, do lego własna ręka 
wzniesione, i co jeszcze, iż ze szczodrym nakładem własnych za- 
sobów. 

Pozostająca zaś część do wykonania całego projektu, mniej- 
szej wreszcie w porównaniu tego co się juz dokonało być może 
wagi; gdy bowiem rocznie — a co łatwo z wykazu rozeznać — 
w przecięciu po mil 19 bez mała, slawało pod użytek publiczny, 
więc snadnie , przy niczachwianem i stałem przedsięwzięciu , pozo- 
stające mil 82, slanać moga w półtora po 1859 następujących la- 


tach, zalem właśnie w pore, kiedy i kolej żelazna do Lwowa do- 


bieży. 


Starostwo Samockie, 
Ee. 1402, 1549, 1554, 1557, 1561, 1563, 1564, ASD, 1785. 
Wypis z Ketryk koronnych zawierający Rewizyę Starostwa Sanockiego, uskutecznioną r. 1565 przez Krzystofa 


Sokołowskiego Starostę rogozińskiego, na mocy Ustawy z r. 1563. 


(Obacz N. 1, 2, 3, 6, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 30, 31, 32, 38, 3%, 35, 36, 37, 28,39, 401 51 
Dodatku tygodniowego.) 


Cto albo Myto. 

Ze Wsi Surowice dostało się złotych osm, 

Z Prosieka dostało się groszy pułidztesiąta. 

Summa wszystkich cełt | albo myt w roku ninieylszym wy- 
bieranych, według | sprawy tych którzy ie wybie|raią uczyniła 
słołych trszy|sta piedsiesiąl y cztery y gro|szy rHwadsieścia y 
jeden y | denarów ośm. TEA 

Przypadłe pożytki Starostwa Sanockiego. 
Lasy i Wrąb do nich. 

lè w Ziemi Sanockiecy iest lasów || królewskich dosyć, 
tak na górach | ku Węgierskim granicom, nie|tyłko nad 
Sanem, ale|y nad rzekami tnszemi, to|iest: Osławą, Osia- 
wicca, y insze|mi potokami, y takše też nad | wielka ‘seka Wie 


seka 


stokiem y nad | potokami k niejpłynącemi, |tarše y nad rzeką 
Sanochiem|y nad rzeką Komańcqn i Pielicą | A na drugą 
stronę rzeki Sanu ,|ku Starostwu Przemy skiemu|y ku Pań- 
stwu Lieskiemu etc. iest| lasów dosyć, a Miasteczka i Wste| 
niektórych Panów i Krolewskie | leżą niektóre w polach, lasów | 
ani dąbrow niemaiąc, przełoś | w przerzeczone lasy wkupuią się 
ltak dla drzewa na budowanie | iako y dla drew. Czego mo- 
że |bydś w Sanockim Starostwie | pożytek dobry, do 
Przemy||śla rzeką Sanem spuszczaiąc drzejwo, może prze- 
dawać y drwa. | A wszakoś tako dano spralwę s Urzędu, iš 
na ten rok |tylko 3 Miasteczka Zarsina | dawnym zwyczaiem 
owsa da|waią na każdy rok matdrów | estery, które iako ludzie 


bo y 


sprawę |taum dawali czynią korcy sto | czterdzieści y cztery, ka- 
śdy ko|rzec valovis groszy sześć. Aczkoljwiek się przypowiadali 
Pano|wie Zarsińscy na seymie y| przed Pany Rewizory w Sa- 
na|ku šeby moda Wisłok, która ia|ko oni mówią miałaby 
bydź | obrócona daleko wich grunt | wyparciem tey pseki od Wsi 
|Beska, za co im teg iuż odpu|szczono pięć maldrów od Je|go 
Krolewskiey Mości, bo pier|wey sa wolny wrąb dawali z || Mia- 
stieczka Zarssyna ludsie | nałdrów owsa dziewięć, a na | ten 
czas tylko dawaia małdrów | cstery, y to chcieli aby im ten | 
ostatek odpuszczono, bo się mie|nili mieć szkodę wielką w | swym 
Przeloś przy | Rewi- 


gruncie przes zalewek|rzeki Wisłoka. 
syi w Besku, wywiadywujli się od ludzi tak s Zarszyna 
|iako i z Beska, którsy powia|dali diversi diverst, a wszak- 
że |potym doszli tegoż przypatrujiąc się oczami swoiemi wodzie. 
|Bo od Wsi Beska broniąc się | ludzie wielkiey powodzi, usy- 
pa|li waè wielki nad brzegiem | rzeki Wisłoka, która iż tuś 
su | ong obroną nie roslewa się na |pola Beskie ale się bar- 


dziey ma |w łegi, tek gruntu Garszyńskiego|iako i Bes- 
A gdy się || schodzi z 
małe, yinszych po|toków kilka pod Zarszyn płyną, tedy cza- 


inszemi rsekami któ|re dwie uie- 


kiego. 


su powodzi iź sa miey|sca bardzo równe y niskie, czy|ni wo- 


da wspacznicę że sułewa | pastwiska Panom Żarszeńskim.| A 


Główny Redaktor Nil. Szrzeniawa Sartyni. 


wssakoss nie sama rseka| Wisłok, to czyni, ale y one | dru- 
gie rzeki; a tuk przeglą|daiąc wszystko, tak sie zdało, | aby 
| Panowie Zarszeńscy iuż|na tym przestali co im od|nu- 
'szczono, a to aby ich pod|dani dawali, tako teraz da|waia. To 
| A wszakoś sie sałewhku 


Tesi: owsa mat|drów cztery, o łym 


I ,. ` O l . . 
rzehi Wisłoka j iest albo nie? napisse się sze|rsey m inssych 
ciegach. 


Nadto se Wsi rzeczoncy Pycełtia, po|tomkóm nieboszczyka 


Pieniążką || przychodzi za wolny wrab w 


lasy Sanochie ow- 


sa korcy | trzydzieści y sześć. 


Ze Wsi rzeczoncy Sanoczek talże| sa wolny wrab prsy- 


, chodzi owsa | korey trzydzieści y sześć. 


Summa owsa wszystkiego | wrębnego na ten esis czyni|kor- 
ry dwieście y szesnaście | kaśdy korzec valoris groszy l osm. Fo 


uczyni słołych pię|dziesiąt y siedm y gro|ssy ośmnaście. 


| 

| Dań barania albo Śtrąga. 

Tumse s postronnych Wsi iak | s Królestwa iako y s We- 

| gier | lecie whupuią sig owczarse, to |iest: ludzie foventes gre- 

ges dla | pastwisku na płonyni, y tam|że czynia sobie koszary 
s niej|mi, a Simie także wkupuią się | ua iemiolę i rabuią 

| drzewo o|wcom; których pastwisk i la|sóie doglądaia słuśko- 
wie y Wsi | pewne, y Sołtysowie s górnych | Wsi, według po- 


winności swoich. |Czego bywa pożytek niemały | inszych lat, 
tako sprawę da|wali otym pewni ludzie, i rzeczl to sama oka- 
suie że inszych | lat bywa tego wielki pośyjiek, a dostawa się 
przes sło bajranów. A wssakoś w ninicy|szym roku iako dali 
sprawę | słudzy Zamkowi, tylko biorąc |od sta owiec barana 
te|dnego, dostało się baranów | osin, owiec cztery, kosłów trsy, 
|kośląt z jagnięty jedenaście. |Śsacuiąc barany, kozły y | owce 
miernie po groszy piejlnaście, a baranki s koślęty||po groszy 


pułosmau: to wszy|stko uczyni słotych dziesięć jy groszy pui- 


OŚSIRQG. 
Zerowczyzna albo Dai wieprzowa. 
| Gdy się zrodzi $er w lesiech | Sanochich, 


których się 
miey|sca napisały wyścy, tedy lak ze | Wsi Królewskich napol- 


nych, tako |y s iMiasteczek y se Wst sitejmiańskich saganiaia 


| tam lu|dzie swinie, sa opowiadaniem | Ursednikom Zamkowym, 


czego | pilno służkowie se Wsi y Sot|lysowie dogładaią. | 
A luk ludzie którzykolciek w |prserseczonych lesiech swinie 


pasaia, tedy niektórzy dawa nie- 


ių wieprsa dwndsiestego, a 
którzy tę dań swyczaiem | dawnym odkupuią owsem, da||waiac 
od każdego dziesiątka | swini po trsy korce owsa miajry Sa- 
nochicy wierzchowaley. |A wszakoś ten pożytek nie|kaśdego 
roku iednakowo czyni, | bo kiedy suchy rob iako był ten | prze- 


szły, tedy i bukowina nico|kwicie rodzi 
rok, tedy bywa lepszy pożytek. u 


FI TYSERYCUTEWE EAEE 


a kiedy przepadzi| sty 
(D. e. n.) 


Z e. k. galic. Drukarni rzadowej. 


